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Lc-iN i  o U Ł u 8 / c .N :  Na t 
stronie w iersz m ilim e
trowy mk. 1203— na Ili 
S tro n ie m * . 803.— IV mk. 
500. T ekst i nadesłane m. 
1200.— Orobne ogłosze
nia od mk 2C0'ffofi00 za 
wyraz. Najmniej 3000 
m k.O głoszenia posam iej 
scow e o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

W numerach św iątecznych 
i niedzielnych ceny c
25 proc. droższe.

Z* terminowy druk ogło
szeń adm inistracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obow iązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.

Adres dla listów 1 depesz 
„ISKRA*, Sosnowiec,

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

W
2  odnoszeniem  miesięcznie 

mk. 28.000.

W Zagłębiu p o za  Sosno
wcem, Będzinem i Dąbro-

1 w ą mk. 30.033.

Z przesyłką pocztową 
sak. 30.030 miesięcznie.
Zagranicą mk. 40.000.
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Dr. L U C J A N  K O Ł U D Z K I
Lekarz Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu

po długich i ciężkich cierpieniach zakończył życie 
w Rowanówku, dnia 3^go sierpnia 1923 roku.

W  zmarłym tracim y w ytraw nego, św iatłego lekarza, w iernego  
towarzysza' pracy i uczynnego, zacn ego  kolegę.

Komisarz Pow . Kasy Chorych w Sosnowcu  
3934 w . z. JOZEF DRZEWIECKI.

■ l i s f r r t i * - - . *  •••■.■i • PMwŁ

Dr. H. Grudziński
b. lekarz szpitala chorób  
w enerycznych i skórnych

Choroby w eneryczne, skór- 
3601-4 ne i w łosów .

Przyjmuje od 10—2 i 6 —8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

WAKUJĄ POSADY € E S |
buchaltera - bilansisty i pracownika ruty

nowanego w  wydziale handlowym.
Znajomość języka  niemieckiego konieczna.

Oferty z referencjami proszą składać 
P olsk ie Zakłady Siem ens w  Sosnow cu.

3942-2

Na lepsze.

liii i  IB.
Poszukujemy 2— 3 pokoje w 
Sosnowcu w centrum miasta.

Oferty składać pod „Lokal" 
do redakcji „Iskry".

3873-1

Opowiadają, iż k i e d y  
przed kilku laty zapytano 
się jednego z najwyższych  
dostojników państwowych, 
jak zapatruje się nąkw estję  
uzdrowienia naszych finan
sów , miał odpow iedzieć:

—  Ż y j e m y  w dobie 
wstrząśnień rewolucyjnych. 
Z niczego powstają nowe 
wartości. Tak sam o drogą 
wielkiej, nagłej przemiany 
nastąpi i tutaj zmiana.

Po tej Hnji, szła cała do
tychczasowa polityka pol
ska, nad którą ciążył nader 
siln ie umysł ow ego dostoj
nika. Po tej linj*, co gor
sza, kształtowała się umy- 
słow ość społeczna, w ycze
kująca cudów, nagłych nie
przewidzianych zm ian,uchy
lająca się od żmudnej, co 
dziennej, mrówczej, twór
czej pracy. Porywał nas 
gest szeroki i rozmach ży
cia. Skrzętnie podnosiliśm y

Sosnow iec, 9 sierpnia.

do zasady zjawisko przy
padku, który braliśmy w ra
chubach jako czynnik re
alny. jeszcze skrzętniej u- 
ciekaliśmy od potrzeby wdro
żenia powszechności do o- 
fiarnej służby na codzieri. 
G ó r o w a ł  romantyzm, a 
szwankowała logika gospo • 
darcza życia.

Aż doszliśm y do brzegu 
przepaści.

Przywykli do gromkich 
słów , wielkich zapowiedzi, 
szerokich określeń, byliśmy 
zdziwieni skromnością i spo
kojem deklaracji, którą rząd 
większości polskiej przedło
żył sejmowi i senatowi w 
ostatnich dniach maja. Zdu
mieni byliśmy jednym: źe 
w przeciągu dwu dni zli
kwidowano przesilenie rzą
dowe, a w ciągu trzech dni 
rząd przedstawił już swoje 
zamiary ciałom ustawodaw
czym. Praca i oszczędność,

stare, odwieczne hasła, wy- 
szarzałe i zwietrzałe w p o 
szumie rewolucyjnej w spół
czesności, przedziwnie od
bijały od dotychczasowych  
nawoływań, |akgdybyśm y od 
bijali od stosowanych zwy
czajnie metod.

Tak było w istocie. Dwa 
miesiące nowego r z ą d u  
większości parlamentarnej o- 
znaczają kategoryczny zwrot 
w  metodzie postępowania i 
w  życiu państwowym. Oba
lenie zasady przypadku ja
ko czynnika regulującego ży
cie, a uświadomienie spo łe
czeństwu poczucia odpowie
dzialności za los i byt pań
stwa, uświadomienie konie
czności podniesienia przez 
ogół najwyższych ofiar ma- 
terjalnych dla ufundowania 
finansowych podstaw pań
stwow ych —  było nieustan
ną troską i rząiu  i więk
szości.

Nigdy może w tak krót
kim czasie czynniki usta
w odaw cze nie mogły po
chlubić się tak wydatnymi 

Rezultatami swej pracy, jak 
teraz. Gdy dotąd system  
podatkow y był nieuregulo
wany i gdy reprezentacje 
grup i klas starały się u-

Choroby: skórne, w łosów , 
w eneryczne, (niemoc płciowa).

Analizy m ikroskopowe. 
Leczenie lam pą kwarcową.

Przyjm uje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6
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chylić od odpowiedzialności 
za nałożenie ciężarów p o
datkowych na masy, to te
raz na odwrót: z całym
poczuciem odpowiedzialno
ści podejmowano się tej 
pracy, nie szczędząc niko
go, a starając się jedynie o 
wytworzenie podstaw do 
wybrnięcia z trzęsawiska.

Podatek gruntowy, prze • 
mysłowy, danina leśna, a 
wreszcie podatek majątko
wy: oto dorobek w iększości 
parlamentarnej, d o r o b e k ,  
który nawet największego 
pesym istę musi przekonać o 
niezłomnej woli i rządu i 
w iększości sejmowej, do u- 
sadowienia naszego skarbu 
na mocnych podstawach.

Czynniki odpowiedzialne 
za państwo mają odwagę 
cywilną spojrzeć prawdzie 
w  oczy i jasno powiedzieć 
społeczeństw u: jest źle, nie 
możem y dać tyle, ilebyśmy 
chcieli, ogół musi przyczy
nić się ze swoimi zasobami 
do ufundowania skarbu.

Nawet gdy były w opo- 
zycji, ugrupowania umiarko
wane kierowały się wzglę
dami na konieczności pań
stw ow e i na potrzebę w y
chowania społeczeństwa do 
św iadczeń na rzecz państ
wa. Prowadząc bezw zględ
ną walkę przeciwko syste
mowi, wprowadzonemu przez 
gen. Sikorskiego, opierania 
się o mniejszości narodowe, 
stronnictwa narodowe gło
sowały za podatkami, św ia
domie, iż społeczeństwo nie 
dość przyzwyczajone do tak

tyki parlamentarnej mogło
by nieopatrznie tłumaczyć, 
iż głosow anie przeciwko po
datkom jest nawoływaniem  
do ich niepłacenia.

Innymi metodami zgoła 
posługuje * ię  opozycja o- 
becna, skierowana przeciw
ko rządowi, opartemu o 
polską w iększość. Pomimo 
fatalnego stanu finansowego 
do którego przyczynił się 
cały dotychczasowy system  
lewicy, grupy lewicowe na 
każdym kroku i wszelkimi 
sposobam i przeciwdziałały 
usiłowaniom, zmierzającym  
do uzdrowienia skarbu i do 
wprowadzenia oszczędności. 
Jakgdyby chciały bardziej 
jeszcze pogrążyć kraj w nie
moc finansową.

Tym dodatniej świadczy  
o większości parlamentarnej 
iż pomimo tak znacznych 
trudności umiała z nich w y
brnąć pom yślnie, zwalczyć 
obstrukcję lewicy i przepro
w adzić szereg ustaw, obcią
żających progresywnie spo
łeczeństwo. Korzystnie to 
świadczy o rządzie, iż nie 
uległ schlebianiu społeczeń
stwa, a miał odwagę pójść 
w kierunku mniej popular
nym, który jednak w  przy
szłości przyniesie społeczeń  
stwu i państwu nieocenione 
korzyści.

Dokonywa się w państ
wie i w opinji społeczne, 
wielkie przeobrażenie sto 
sunku do zagadnień państ
wowych. Zawdzięczać je 
należy uformowaniu się par
lamentarnej większości pol
skiej, która poczuwa się do 
odpowiedzialności za pań 
stwo i jej wysiłkowi, jej 
inicjatywie, jej pracy przy
pisać trzeba te pierwsze 
kroki, które dają świade 
ctwo usiłowaniom zbliżają 
cym ku u z d r o w i e n i u
stosunków.

Wieści walne.
(Z w czorajszych pisą? i depesz).

—  W Petersburgu miała ost 
tnio miejsce katastrofalna wpf. 
w skutkach eksplozja amuni.., 
jednej z tamtejszych fortec. Fe; 
teca została w całości zdemolo
waną. Siła wybuchu była tak
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wielka, iż w  szeregu domów w 
Petersburgu powylatywały szyby 
i  okien. Ofiarą wypadku padło 
około stu żołnierzy.

—  P rasa  francuska, omawiając 
liczne pożary, jakie miały miej
sce w  francuskich parkach lotni
czych, wyraża przypuszczenie, że 
pożary te zostały spow odow ane 
przez agentów niemieckich. Niem
cy widzą w  lotnictwie najdosko
nalszą broń i chcąc się zemścić 
za swoją klęskę poniesioną w 
wojnie światowej, Niemcy chwy
tają się wszelkich środków, aby 
zapobiedz przewadze Francji w 
dziedzinie lotnictwa.

—  Brak elementarnych środ
ków  żywności w Berlinie przy
brał rozmiary ostatecznej kata
strofy. Od soboty na rynku nie
m a zupełnie żadnych produktów 
wiejskich.

—  Do dnia 1 września ma 
być przeprow adzona na Ukrainie 
sowieckiej całkowita ukrainizacja 
urzędów, oraz organów rządo
wych. Zukrainizowane zostaną 
wszystkie wyższe i średnie szko
ły, oraz teatry. Zorganizowano 
szereg kursów języka ukraińsiego.

—  Bank rzeszy niemieckiej 
drukuje dziennie banknotów p a 
pierowych za 45 biljonów. O- 
prócz drukarni państwowej czyn
nych jest 60 drukarń prywatnych. 
Mają być wypuszczone banknoty 
po 10, 20 i 50 miljonów.

—  „Deutsche Zeitung" w  wia
domościach z zagłębia Ruhry 
stwierdza, że dokonany w  nie
dzielę zamach na  żołnierzy fran
cuskich w Dusseldorfie należy 
uważać  za początek akcji czyn
nego oporu, który m a być odpo
w iedzią miejscowej ludności na 
ostateczne zamknięcie wszelkich 
nadziei jakiegokolwiek kompro
misowego załatwienia sprawy. 
Dziennik zwraca uwagę, że je
dnocześnie z zamachem w  D us
seldorfie dokonano now ego z a 
m achu dynamitowego na jednej 
z linji kolejowych w okolicach 
Essen. Dziennik oświadcza, że 
ludność zagłębia Ruhry obecnie 
nie cofnie się przed niczym.

—  Jak donoszą' z W aszyngto
nu  panuje w  kołach zbliżonych

\  do białego domu przekonanie, iż 
polityka Coolidgea będzie od
m ienną od polityki Hardinga w  
stosunku do kwestji europejskiej. 
Coolidge jest zwolennikiem mię
dzynarodowego trybunału. W  ga
binecie przewidywane są  nastę
pujące zmiany: najwyższy proku
rator Daugherty ustąpi ze wzglę
du na stan zdrowia a  jego miej
sce zajmie pułk. Tom asz Miller, 
ze stanu Delawara. Pozostaną 
w  gabinecie Hughes, Hoover i 
Mellon.

F c i ic ia  łiotiporządkowana
władzom a d m i o l s t r a c y l i i Y m
Min. spraw wewn. Kiernik w y 

dał reskrypt, podporządkowujący 
komendy okręgowe policji p ań 
stwowej wojewodom, a komendy 
powiatowe starostom w  spr. bez
pieczeństwa publicznego. W  spr. 
dyscypliny i wyszkolenia kom en
dy poste unki policji będą  w 
dalszym ciągu podlegały bezpo
średnio głównej komendzie p o 
licji państwowej.

Minister zarządził dalej, ażeby 
na wypadek występowania poli
cji z okazji jakichś manifestacji 
publiczności, kierownictwo od
działów policyjnych, delegow a
nych do służby bezpieczeństwa, 
leżało w rękach urzędnika adm i
nistracyjnego, którego dyrektyw 
ma bezwzględnie słuchać kom en
dant danego oddziału policyjnego.

ZniesiGnie koni i p ow ozów  
p rzy  s ta rostw a ch .

Minister spraw  wewnętrznych 
Kiernik, wydał rozporządzenie, 
znoszące tabory, istniejące przy 
starostwach, to jest konie w yja
zdowe, powozy i wózki z wy
jątkiem czterech w ojewódzwkre- 
sowych t. j. wileńszczyzny. No
wogródka, Polesia i Wołynia. 
Wyjątek ten zcstał uczyniony ze 
względu na bardzo słabą sieć 
kolejową w  owych wojew ódz
twach.

Zniesienie taborów  przy s ta
rostwach zmniejszy wydatki pań 
stwa w edług obecnego stanu rze
czy o 6,200 miljonów marek, tak, 
że naw et przy silniejszym w y
datkowaniu opłat i należności 
komisyjnych za podwody, zdoła 
skarb  państw a na tej zmianie 
zaoszczędzić cztery miljardy ma
rek. Jednorazowo zaś skarb u- 
zyska ze sprzedaży taborów i 
koni dalsze 6 miljardów marek. 
Rozporządzenie powyższe wyko
nane być musi do 15 września 
b. r. Sprzedaż tabcrów  i koni 
ma nastąpić w  drodze publicz
nych licytacji a do nabycia ich 
upoważnieni są  właściciele go
spodarstw  rolnych. V . ątkowo 
tabory i konie nabywać mogą 
sejmiki powiatowe pod tym je 
dnakże warunkiem, iż zobowiążą 
się one udzielać tych taborów  i 
koni w  każdej chwili władzom 
adm nistracyjnym na ich objazdy 
służbowe.

Amnesłja dla dezerterów.
Naczelna prokuratorja wojsko

w a ogłasza:
„U staw a amnestyjna, uchw alo

na  przez sejm w  dniu 6|V1J b. r. 
dla upamiętnienia uznania w scho
dnich granic Rzeczypospolitej 
wśród innych dobrodziejstw u- 
dziela także przebaczenia dla de
zerterów którzy dopuścili się te 

go przestę stwa n a jpóźne j  w 
ciniu 30 marca b. r. o ile tylko, 
uchylając się od służby w ojsko
wej, nie opuścili granic państwa, 
względnie o ile nie wchodzi w  
zastosowanie art. 3 lub a r i  7 
ust. 1, ustawy amnestyjnej.

Wszystkim dezerterom, jak 
również uchylającym s.ę od służ
by wojskowej, K tórzy odpow ia
dają wyżej podanym warunkom, 
puszcza ' się w  niepamięć i prze
bacza ich winę. o ile stawią się 
w terminie do dnia 24 sierpnia 
b. r. do właściwej władzy celem 
wykonania obowiązków służby 
wojskowej.

Dla osób narodowości niepol
skiej, pochodzących z mniejszo
ści z okręgu sądu apelacyjnego 
we Lwowie, ustawa przewiduje 
dalsze dobrodziejstwa, rozciąga
jące darowanie winy i kary tak 
że na wypadki ukrywania s i ę • 
winnych za granicą państwa, o 
ile ci zgłuszą się w wyżej poda
nym term nie, t. j. dnia 24 sier
pnia 1923 r. do właściwej wła
dzy celem wykonania obowiązku 
służby wojskowej".

Czesi n ie  p ó jdą  z Polską!
Praga, 8 sierpnia.

Pism o „Nasziniec" aprobuje z 
wyraźną satysfakcją poi tykę prze- 
ciwpolską rządu czeskiego, któ
rej pierwszym wyrazem była 
słynna pólurzędowa napaść „C ze
skiego S łow a“ i „Prager P resse“. 
Artykuł „Naszińca“ nosi tytuł: 
„Nasza polityka a rusofilstwo“. 
Stwierdza w  nim „Nasziniec", 
że praskie ministerjum spraw za
granicznych nie będzie popierało 
Polski gdyż jest rusofilskim. O r
gany ministerjum spraw  zagra
nicznych —-  pisze —  ogłaszają, 
że republika czesko-słowacka nie 
może popierać antyrosyjskiej po
lityki polsk>ej, której granice są  
w obec Rosji nie do utrzymania 
1 której wobec tego grożą stale 
zatargi wojenne. Czechosłowa
cja chciałaby iść z Polską, ale 
nigdy nie ze szkodą swego ru- 
sofilstwa, które jest w  narodzie 
czeskim bardzo popularne. Prze
ciw Rosji nie możemy pójść z 
Polską  nigdy, życzymy sobie wo
bec tego, aby Polska z Rosją się 
pogodziła.

„Nasziniec" —  rzecz charakte
rys tyczna—  jest organem katolic
kim, co nie przeszkadza^ mu w 
propagandzie prawosławnego ru- 
sofilizmu. Zwrot o „godzeniu 
się z Rosją", czyli w obecnej 
chwili z sowdepją, świadczy o 
silnych wpływach, dakie uzyska
ła  na ziemi czeskiej propaganda 
polityczna bolszewików, których 
Praga nieustannie kokietuje.

336.

Nie m a jakiej bocznej ścieżyn
ki, wiodącej krócej do Malnoue?

—  O w szem  jest taka.
—  Idźmy nią zatem.
—  D o  b r  z e, skoro tak 

sobie życzysz.
W yszedłszy z Villiers, przeszli 

pod  mostem drogi żelaznej, a 
przeciąwszy gościniec, p row a
dzący do Quene-en-Brie, udali 
się ścieżką, . b iegnącą wśród w in
nic.

Drożynę tę znali jedynie wła
ściciele winnic i mieszkańcy tej 
okolicy.

Arnold szedł wolno obok Ver- 
riera, przypatrując się położeniu 
wsi z uwagą.

Idąc tak dość długo, minęli 
wioskę de Coeuilly i znaleźli się 
w  et".:' lem polu.

v ■ ciwszy się nieco n a

lewo — rzekł Vernere- — m o
glibyśmy byli ominąć wioskę 
Coeuilly —  lecz tym sposobem 
opóźnilibyśmy się o pięć minut.

—  Dzwonnica ta, którą ztąd 
widać, czy to z kościoła w M al
noue?

—  Tak.
—  A domu twego nie widać z 

oddalenia?

—  Nie drzew a parku zupełnie 
go zakrywają.

—  Czy droga ta prowadzi do 
osztachetowania p a rk u ?

—  Nie, ona nas doprowadzi 
wprost do m urów  zabudowań! Są- 
d zę ,  że dziś  nie zechcesz wracać 
do Paryża?

—  Ma się rozumieć, jeżeli u- 
źyczysz mi gościnności.

—  Kazałem już przygotować 
dla ciebie apartąment.

O badw a  weszli przez otwartą 
furtkę w  osztachetowanie. Zona 
nadzorcy wychodziła właśnie ze 
swego mieszkania.

—  Gdzie twój mąż? —  zapy
tał Vernere.

—  Poszedł, panie do winnicy.
Bankier spojrzał na swego to 

warzysza pytćij-ącem wejrzeniem. 
Desvignes, zrozumiawszy je od
rzekł:

—  Później nieco... Idźmy prze- 
dewszystkiem do mieszkania.Prag 
nę złożyć moje uszanowanie tak 
twojej córce, jako i jej kuzynce.

—  Idźmy więc,
Pokojów ka panny Verriere prze

chodziła korytarzem w  chwili, 
gdy obaj wspólnicy próg prze- 
stępowali.

—  Gdzie panna Aniela? —  za
pytał bankier.

—  W salonie z siostrą Marją 
i księdzem proboszczem.

Verriere skrzywił się z nieza
dowoleniem.

—  Tern lepiej... —  rzekł Ar
nold —  przedstawisz mnie księ 
dzu proboszczowi z Malnoue.

Pokojów ka otworzyła drzwi s a 
lony.

Na widok wchodzących ksiądz 
podniósł się z krzesła. Aniela 
wraz z siostrą Marją, spostrzegł
szy Arnolda po za bankierem,

D l a c z e g o  n i e m i e c k a  p r a s a  ś l ą s k a  s z c z u j e  n a  P o l s k ę ? — P o la c y ,  
p o p i e r a j ą c y  p r a s ę  h a k a t y s t y c z n ą .  —  W y b r y k i  d r o ż y z n y  n a  
b l ą s k u  p o l s k i m . —P i j a ń s t w o ,  z y sk i  b r o w a c ó w 3 s z y n k a r z y ,  d e -  
s t y l a r n i  i b a n k ó w .  —  U r g j e  w a l u t o w e .  —  I n t e l i g e n c j a  m '

d o  p r z e m y s tu .

(Od naszego korespondenta górnośląsk.).

Katowice, 8 sk.rpnu.

najdrobniejsze straty Polski we
wnątrz, czy zagranicą. Bo niem- 
cy tutejsi jeszcze nie czują się 
obywatelami polskimi i dotąd 
jeszcze mają stale zwrócone oczy 
na zachód, w stronę „Vaterlandu", 
ale- znienawidzonej Polski opuścić 
nie chcą, bo ta daje im lepszy 
chleb i lepsze bezpieczeństwo ży
cia i mienia, niż ukochana ich 
ojczyzna niemiecka.

W Niemczech, jak wiadomo, 
nastała szalona drożyzna i wielu 
niem^ów, którzy z  przejęciem 
p u c z  Polskę przyznanej nam 
części G. Śląska, wybrało się na 
Śląsk Opolski i Niemiec, dzisiaj 
gorzko ża.uje swego kroku. Co- 
p raw da i na  Śląsku polskim dro
żyzna robi szalone skoki. W  tych 
dniach ustalono urzędowo nowe 
ceny na chleb, mięso i wyroby 
mięsne, towary kolonjalne, piwo, 
liniery i kawę w restauracjach, 

' kawiarmach itd. Tak np. 1 funt 
wieprzowiny kusztuje 18.000 mk. 
a 1 tunt słoniny lub sadła 20 
tys. mK. To znaczy; powinny k o 
sztować na  mocy rozporządzenia 
wojewódzkiej komisji do badania 
cen, gayżu rzeźnicy, nie zważając 
na tego rodzaju „rozporządzenia" 
żądają  znacznie wyższych cen i, 
niestety? je otrzymują. Wczoraj 
żądali np. za słoninę 4000 wię
cej, tj. 24.000, dzisiaj już żądają 
30.00d i zapewne je też otrzy
mają.

Browary 1 destylarnie robią to 
Obecnie najicp&tc interesy, b ik ian - 
ka piwa naprz. kosztuje obecnie 
5.000 mk., podczas gdy za 5.200 
mk. otrzymać można cały litt 
mleka, napoju zapewne zdrow
szego od piwa. Ale ludziska p ła
cą, choćby piwo i w ódka była 
10 razy aroższe od mleka. De
stylacje i „fabryki" wódek, t  j. 
destylarnie, wyłącznie znajdują się 
w rękach żydowskich. Istniała w 
Katowicach obskurna nora wy
szynkowa, połączona z taką „fa
bryką" wódeK, należąca do nie- 
miecKO-żydowskiej „firmy" braci 
Ulucksmannów. Bracia Glticks- 
maun na robotnikach, przep ija ją
cych tam ostatni swój grosz, do 
robili się tyle, że niedawno temu 
otworzyli wspaniały pałac pod 
firmą „Dom Hageka" (Ha-ge-ka 
oznaczać ma: Herman GlUeksma- 
nnj, gdzie we wspaniałych salach 
można za droższe jeszcze pieniądze 
pić „wyroby" tej tak raptownie

Ktokolwiek śledzi niemiecką 
prasę górnośląską, s twierdza ze 
zdziwieniem, że pisma niemieckie 
zarówno pod względem obfitości 
płatnych ogłoszeń, jak objętości 
swej wogóle, znacznie są większe 
od tutejszych pism polskich, że 
zatym znacznie lepiej o i  polskich 
rentować się muszą. Z pośród 
pism polskich jedynie „Goniec 
Śląski", chociaż tylko do pewne
go stopnia, konkurować może pod 
tym względem z pismami nie
mieckimi, cała zaś reszta prasy 
polskiej na Śląsku, chociaż są to 
co do liczby abonentów pisma 
conajmn ej równe niemieckim, 
jak „Gazeta Ludowa" w Kato
wicach, „Gazeta Rybnicka", „ P o 
lak" i Gazeta Robotnicza— prawie 
że ogołocone są z płatnych ogło
szeń zajmujących zazwyczaj za
ledwie pół strony. T ak a  zaś na- 
przykład „Kattowitzer Ztg." organ 
„Volksbundu", ukazała się na 
niedzielę ubiegłą w objętości 20 
stron, w tym 10 i pół stfony 
płatnych ogłoszeń kilkodziesięcio- 
miljonowej wartości!

Na czym to polega? W szak 
„Kattow. Ztg." i królewsko-hucki 
hakatystyczny „Oberschl. Kurier" 
lub socjalistyczna „Volkswille" w 
Katowicach nie mogą się co do  
liczby swych czytelników równać 
z liczbą abonentów, naprzykład 
„Gońca SI." i, jak przypuszczam, 
także reszty 'prasy polskiej. W szak  
dzisiaj w  każdej rodzinie pol
skiej na Śląsku jest gazeta pol
ska, a polacy stanowią większość!

Dziwne to zjawisko tłumaczę 
sobie nietylko popieraniem prasy 
niemieckiej przez wszystkich 
niemców tutejszych, zwłaszcza 
kupców, ale i niezrozumiałym 
stanowiskiem naszych kupców 
polskich, zwłaszcza kupców z 
innych dzielnic Polski, którzy 
prasę tę zasilają drogimi ogło
szeniami i tym sposobem utrzy
mują przy życiu wrogo przeciw 
Polsce usposobione niemieckie 
organa prasowe. Cała prasa nie
miecka na Śląsku polskim dzień 
w  dzień atakuje rząa polski, 
Francję, opisuje rzekome „barba
rzyństwa" francusko belgijskie i z 
tryumfem donosi obecnie, jakoby 
Anglja w ostatniej swej odpo
wiedzi była potępiła francuską 
politykę w sprawie zagiębia Ruhry. 
Z niemniejszym zadowoleniem ta 
sam a p rasa  komentuje choćby

zamieniły pomięazy sobą spoj
rzenia pełne obawy.

XIV.
—  W itam  szanow nego księdza

proboszcza... —  rzekł Vernere 
z najwdzięczniejszym uśmiechem 
podchodząc ku kapłanowi ściska
jąc mu rękę. Wyprzedziłeś 
mnie, kochany proboszczu, w  
moim zamiarze odwiedzenia cię 
w  dniu jutrzejszym. Cieszę się
n iew ym ow nie ,  żem p r z y b y ł
wcześniej do Malnoue, ponieważ 
to pozw oli ło  mi widzieć się z 
tobą. Mam nadzieję, iż zostaniesz 
proboszczu, u nas na obiedzie.

Ksiądz izucił okiem na A rnol
da  D esvignes. które to spojrzenie 
jasno  wyrażało:

—  M acie obcego gościa u sie
bie... nie wiem, czy zaproszenie 
przyjąć mi wypada.

Arnold zrozum iał ów gest p ro 
boszcza.

—  N iechajźe m oja obecność 
nie staje księdzu na przeszko
dzie w  przyjęciu zaproszenia —  
ozwał się głośno, kłaniając z po
szanowaniem. —  Uczynisz mnie

proboszczu, szczęśliwym, dozwa 
łając korzystać ze swego tow a 
rzystwa. Jestem tu prawie domo 
wym.

—  T ak  w rzeczy samej... -  
poparł Verriere. —  Przedstawian 
ci, kochany proboszczu, megc 
wspólnika, pana  Arnolda Desvig 
nes.

Ksiądz drgnął pomimowolnie 
posłyszawszy to nazwisko, i skło
nił się zlekka Arnoldowi.

Ruch ten nie uszedł uwagi 
Desvignego.

—  Mówiono mu już o mnif 
—  pomyślał.

—  Nie odmawiasz zatem, pro
boszczu, mojemu zaproszeniu? — 
pytał Verriere.

—  Przyjmuję je.
—  T o  dobrze. Czynisz nam 

tern najwyższą przyjemność.
W czasie tej rozmowy Desvig

nes zbliżył się do Anieli.
—  Otóż —  rzekł —  dzień trze

ci upływa, jak nie miałem szczę
ścia widzieć pani... Trzy dni dU 
mnie zabójcze śm ierte ln ie—do
dał wzruszonym głosem. —  Spo-
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Wszystkim, którzy odprowadzili na miejsce wiecznego spo
czynku drogie mi zwtoki męża mojego

ś. p. STANISŁAWA ŚWIATKA
a w szczególności ks. Dębickiemu, p. inżynierowi Pogorzelskiemu 
panom Ostrowskiemu i Dajlldzie za zajęcie się pogrzebem, p. p. 
Kolegom, p. W Kowalskiej za troskliwe zaopiekowanie się mną 
i tym co nieśli na swych barkach drogie mi zwłoki, składam ser
deczne „Bóg zapłać* .

i m  Ż O N A .

ES: EHE2

Cennik węgla na miesiąc sierpień 1923 r.
Zarząd Towarzystwa Górniczo -  Przemysłowego 

„HRABIA RENARD'1 w Sosnowca
podaje do wiadomości odbiorców ceny netto franko wagon sortownia, któ c 
pobierane będą od 1-go sierpnia 1923 r. za poszczególne gatunki i sorty 
menty węgla, wysyłanego z kopalni do stacji, leżących wewnątrz gran c 

Rzeczypospolitej. Ceny podane są zasadnicze w markach za tonnę:

Gruby i kostka I 
Kostka II 
Orzech I 
Orzech II

650.000
630.000
600.000 
560.000

Orzech III 
Pospółka I 
Grysik
Miał bez grysiku

420.00' 
420.00, 
400.0' i 
200.00

U W A G I

3926

A) Wymienione Towarzystwo za płukane gatun' 
węgla doliczać będzie do powyższych cen zasad 
niczych 10% dodatek.

B) W szystkie powyżej wyszczególnione ceny podam 
są bez podatku państwowego, oraz bez opłat ko 
munalnych od wysłanego węgla. Podatki i opłat 
te, a również podatek stemplowy od umowy 1 ou 
rachunku obciążają całkowicie odbiorcę węgla 
Należnos'ći z tego tytułu wypływające będą po 
dawane w rachunkach.

C) Dla węgla z kopalni Towarzystwa „Renard" po
datek państwowy wynosi obecnie 30%  od cen> 
węgla netto.

TELEGRAMY.
(Przez telefon).

Niemcy w przededniu bolszewickiego przewrotu.
Berlin, 8 sierpnia.

Dolar w ciągu dzisiejszego w ie
czora w pozagiełdowym obrocie 
doszedł do 5 miljonów. Robotni
cy odmawiają przyjmowania płac, 
które rano tego samego dnia wy
dają się wysokie, po południu 
zaś za niewystarczające już na 
zakupienie niezbędnych środków 
do życia. Od wczoraj całe Niem
cy są w stanie rewolucyjnego 
ruchu.

W ciągu wczorajszego popo
łudnia i d, isiejszego dnia doszło 
do wybuchów. Dziś z kół han
dlowych berlińskich przedostała 
się zagranicę, między innymi do 
Gdańska, ponownie wiadomość 
o wybuchu rewolucji w Berlinie. 
Dziś rano wybuchł w Berlinie 
strajk funkcjonarjuszy przemysłu 
metalurgicznego, którzy gromad

nie zgłaszają swą solidarność ze 
stanowiskiem komunistycznycn 
zw iązków ' robotniczych.

. Wobec wybuchu strajku wiel 
Kie firmy berlińskie Lindstroen 
Steglitz i Wittenau ogłosiły, po 
cząwszy od dnia dzisiejszego 
zamknięcie wszystkich swych z<. 
kładów. W Chemnitz wczor. 
wieczorem wybuchło wielkie pov. 
stanie robotników rozpoczęte ko 
munistycznymi demonstracjami mi 
Fridrichsplatzu. W ciągu no, 
zdemolowano doszczętnie pi 
watną willę dyrektora główny Ui 
fabryk cukierniczych Sarottieg 
Dyrektor Sarotti zbiegł w niew < 
domym kierunku. Policja zost.. 
doszczętnie przez demonstranta 
rozgromiona. Dopiero dziś u  
udaro się proletarjackim orga,. 
zacjom przywrócić porządek.

wzbogaccnej „firmy". Podobnych 
destylarni w Katowicach istnieje 
coś z kilkadziesiąt!

„I ja nie jestem od tego—że
by wypić jednego"—ale stanow
czo całe społeczeństwo powinno 
dbać o to, aby tego rodzaju spe
lunki nie demoralizowały narodu 
a kosztem ludtl wzbogacały na
szych wrogów' Dla czegóż kon
cesji szynkarskich nie oddaje się 
polakom r?a G. Śląsku naprzykł. 
inwalidom - powstańcom, którzy 
się o nie ubiegają, a otrzymać 
ich nie mogą, rnimo, że czvsty 
dochód przeznaczony ma być na 
cele dobroczynne, t. j. na w spar
cia dla wdów i sierot po pow
stańcach? Nawet trafik na sprze
daż tytoniu i papierosów pow
stańcy otrzymać nie mogą, jak 
vyynika z przebiegu zjazdu dele
gatów powstańców p o w i a t u  
pszczyńskiego, który odbył się 
29 lipca w Pszczynie.

Na obecnej „konjunkturze" do
rabiają się nietyiko szynkarze i 
różnego rodzaju paskarze, ale i 
banki, dzięki temu, że pracują
cym tutaj, a zamieszkałym w 
niemieckiej części G. Śląska kil
kudziesięciu tysiącom robotników 
polskich zamieniają w dniach wy
płaty walutę polską na niemie
cką. Istnieje w Katowicach już 
przeszło 100 banków (dlatego 
najnowsza nazwa „Katowice- 
Bankowice"), które mimo to nie 
mogą podołać nawałowi „pracy". 
Zwłaszcza w  dniach wypłat przed 
bankami tymi stoją „ogonki", 
sięgające daleko na ulicę, ludzi, 
którzy zamienić chcą walutę. Ban 
ki, korzystając z „konjunktury", 
zamiast dać 600 mkn. za 100 
marek polskich, dają tylko po 
500 lub nawet 450, „zarabiając" 
niesłychane sumy.

Oczywiście są i przyzwoite 
banki, „stare znane" banki pol
skie, które zadawalają się mniej
szym zyskism. W Królewskiej 
Hucie, gdzie liczba banków jest 
znacznie mniejszą niż w Kat., a 
popyt na marki n. większy, orgje 
walutowe, według doniesień pism 
tutejszych, są wprost skandalicz
ne. Tamtejsze banki jeszcze bar
dziej „obrzynają" swych klientów

Inteligencja polska na Śląsku 
obecnie przechodzi ciężkie czasy 
Jeżeli nie jest ktoś bogatym kup
cem, przemysłowcem lub jakimś 
„szyberem", poprostu nie wyżyje 
i nie zwiąże końca z końcem. 
Dotyczy to przeważnie wszystkich 
urzędników państwowych —  sę
dziów, profesorów, nauczycieli, 
kolejarzy, pocztowców itd. Wielu 
z nich rezygnuje z swych ifrzę- 
dów, szukając posad w przemy
śle. W pismach górnośląskich z 
niedzieli ubiegłej znalazłem m. i. 
ogłoszenie pewnego sędziego, 
który szuka posady w przemyśle, 
i trzech studentów, absolwentów 
gimnazjum w Katowicach, poszu

strzegam jednak z radością, że 
oblicze pani poczyna odzyskiwać 
swe dawne św itże rumieńce, o- 
raz, że widzę panią bez porów
nania mniej smutną, niż w Pary- 
źu.

To mówiąc, upajał się promie
niejącą pięknością dziewczęcia, 
która nieokreślony czar roztacza 
wokoło jej całej osoby.

Serce mu gwałtownie uderzało. 
Wobec panny Verriere czuł się 
zupełnie innym człowiekiem. G o
tów był, jak wiemy, spełnić naj
cięższe zbrodnie dla otrzymania 
jej ręki i dowiócjl êS°> a nawet 
gdyby Aniela, co było niepodo
bieństwem, kochać go nie mogła, 
to czysta miłość dziewczęcia zdol
ną byłaby może zmienić tego po 
twora w uczciwego człowieka.

—  Czuję się rlepiej na zdro- 
wiu_ w rzeczy samej —  odparła 
obojętnie córka bankiera. — Na 
to jednakże polepsze.de nie wpły
wa ani usunięcie się moje z P a
ryża, ni czyste powietrze, jakiem 
tu oddycham, ani ów spokój, ja
ki mnie otacza !•«

kujących zajęcia zapewne dla 
braku środków do dalszych stu- 
djów. — Znamienne!

Na Śląsk przybywa wędrowna 
w ystawa obrazów krakowskich 
artystów-malarzy. Od 12 do 20 
sierpnia wystawa gościć będzie 
w  Katowicach, następnie w Król. 
Hucie i innych miastach śląskich 
Wystawione będą m. i. obrazy 
znanych mistrzów, jak Fałat,Kos- 
sak, Malczewski, Pinkas, Sta- 
chiewicz, Stasiak, Tetmajer, Wo- 
dzinowski, Wyczółkowski i wielu 
innych.

Aleksy Pająk.

Z kraju .
W strząsające m orderstwo  

w  W arszaw ie. Na peryferjach 
miasta w jednym z domów parte
rowych, będących już w ruinie, 
mieszkał robotnik Wład. Bystry. 
Posiada on dwie córki, z których 
jedna, Aniela, miała narzeczone
go Feliksa Helmanna. Bystry był 
przeciwny małżeństwu jego córki 
z Helmannem i okazywał mu w y
raźną niechęć. Na tle tym wy
nikła raz gwałtowna' awantura, 
poeczas której Bystry został do
tkliwie pobity przez Helmanna. 
Ostatniej niedzieli w mieszkaniu 
Bystrego odbywał Hhlmann liba
cję z narzeczoną i kilkoma gość
mi. Z jego przybyciem zabawa 
nie szła, tymbardziej, że nie by
ło wódki. Pogaszono więc św ia
tła. Helmann zwrócił się do By
strego, aby mu dał papierosa. 
Bystry odmówił i na tym tle pow
stała sprzeczka. Helmann pod
szedł do Bystrego i zaczął go 
bić. Nagle usłyszano przeraźli
wy krzyk i Bystry uciekł z izby. 
Zapalono światła 1 oczom obec
nych przedstawił się wstrząsający 
widok. Na podłodze leżał Hel
mann z wykrojoną jamą w gar
dle, z której buchała krew. Do
mownicy byli tak przerażeni, że 
nawet nie próbowaji zatamować 
krwi. Zresztą byłoby to zapew
ne i tak nadaremne, bo Helmann 
powiedziawszy, że sprawcą jest 
Bystry, wyzionął ducha. Zawia
domiony o tym posterunek poli
cji, pochwycił Bystrego nad ra
nem. Badany przez policję, oś
wiadczył on, że ranę zadał brzy
tw ą w obronie własnego życia. 
Przytym pokazał rany na głowie 
zadane mu przez Helmana.

W ycieczka rumuńska w Kra
kow ie. Wycieczka posłów i se
natorów rumuńskich przybyła do 
Krakowa w towarzystwie delega
ta ministerjum spraw zagranicz
nych Zehsławskiego. Wycieczka, 
w której skład wchodzi 15 sefia- 
torów i 24 posłów oraz ich ro
dziny prowadzi senator Polla. 
Na dworcu powitali gości: imie

—  Cóż więc innego?
—  Nadzieja! jaką odzyskałam 

i nie stracę nigdy! — odpowie
działa znacząco, podniesionym 
głosem wymawiając powyższe 
wyrazy.

Arnold uczuł silny ból w sercu.
—  Nic więc na świecie — P°* 

myślał —  nie zdoła wyrwać z 
duszy tej dziewczyny wspomnie
nia o poruczniku Vandame? By
wają nadzieje, które są złudze
niami —  odpowiedział. —- A ta
kie bywają zwykle nader szko- 
diiwemi, ponieważ, prowadząc 
prędzej lub później zawód za 
sobą, fatalnie oddziaływają na 
dalszy ciąg życia. Sądzę, że po
wyższe pani nadzieje do tych o- 
statnich należą.

■— Przyszłość nam to okaże...
odparła ż>wo Amela.
Arnold, zbliżywszy się ku niej, 

szeptał zcicha namiętnie:
— Przyszłość pani ' do mnie 

należy... jest moją wyłączną w ła
snością! Ach! gdybyś pani w ie
działa, jak cię kocham! Takiej 
miłości, jak moja, nic oprzeć się

niem’województwa— p. Tchórzow- 
ski, starosta krakowski, wicepre
zydenci miasta, prezes syndyka
tu dziennikarzy dr. Baupre z gro
nem dziennikarzy oraz przedsta
wiciele wojskowości.

W  ciągu dnia goście zwiedzili 
zabytki Krakowa, poczym podej
mowani byli śniadaniem w sali 
starego teatru. Po południu wy
cieczka zwiedzała saliny w Wie
liczce. Wieczorem goście rumuń
scy o b ec n i. byli na przedstawie
niu w teatrze, poczym odbył się 
na ich cześć bankiet w sali sta
rego teatru.

W programie jest dalsze zwie
dzanie Krakowa i okolic. Odjazd 
gości do W arszawy nastąpi dziś» 
w nocy.

Hurś|ran. Do Słowa Polskie
go donoszą następującą wiado
mość, spóźnioną z powodu przer
wania przewodów telefonicznych 
i telegraficznych:

Miasto Jaworów nawiedził dn. 
1-go b. m. huragan, połączony z 
trąbą powietrzną. Na t  zw. ma
łym przedmieściu Jaworowa hu
ragan zniósł z powierzchni 26 
domów. Słupy telefoniczne i te
legraficzne powywracane. Miasto 
pozbawione światła elektryczne
go. Na budynku, w którym mie 
ści się starostwo, huragan zniósł 
dach.

We wsi Rogoża huragan zniósł 
60 budynków.

We wsi Załuże huragan zni
szczył 89 budynków, przyczym 
jeden człowiek zabity.

We wsi Siediiska 8 osób cięż
ko rannych, 16 domów uiegło 
zniszczeniu.

Oprócz tego, zniszczone są w 
Jaworowue i okolicy prawie wszy
stkie ogrody i sady.
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iiine „ z iisr  - nimi „zaiiisr.
Dziś i dni następne 

Wznowienie słynnego włoskiego 
obrazu p. t.

1111
W ielki dramat orjentalny w  
6-ciu aktach, w  roli głów nej

Norma Talsiagie.
e 0 9 0 « 0 ® 0 ® ® 0 * 0 * 0 9 # 0

Do wiadomości Banków.
'■"■■■■■■■■iii  r g r n u m i  w ir a m  n irm m  — —— —

P. Moszek Hamburgier komunikuje, 
że zagubkne weksle z wystawienia 
L. Wieliczkier i M. D. Bajgelinaclier 
zostaiy odnalezione, a mianowicie 
podrzucone pod drzwi Administracji 
Iskry przy ulicy Dęblińskiej Nr. 1.

2949

nie zdoła! Ona je d  silniejszą nad 
wszystko! Zresztą, nikt umknąć 
nie jest w  stanie przed swem 
przeznaczeniem... Przyszłość pani 
jest moją przyszłością... Mojem 
przeznaczeniem jest wielbić panią 
i uczynić ją szczęśliwą.

Aniela mocno pobladła.
W stawszy z pogardhwem spoj

rzeniem, w milczeniu zbliżyła się 
do siostry Marji, rozmawiającej z 
proboszczem i Verrierem.

Arnolda ogarnęła boleść w po
łączeniu z wściekłością.

—  Przeklęta zakonnico! — po
myślał — ty to dodajesz jej siły 
do walki, w której bez ciebie 
oddawna zostałaby już zwycię
żoną! Ty to rozdmuchujesz w 
niej nadzieje, które ją ożywiają! 
Ty nakazujesz jej ufać w przy
szłość. Ha mimo, że połączyłaś 
się z nią przeciw mnie, ja się sil
niejszym okażę!

Verriere nie "spuszczał oczu ze 
swego wspólnika podczas krót
kiej jego rozmowy z Anielą. Do
strzegł, iż twarz Arnolda nagle 
spochmurniała.

Mój kochany.,. —  rzekł do 
niego. — Mówiłeś, iż pragniesz 
zwiedzić mój park- Zostawmy 
więc obie nasze panie przy po
gadance z proboszczem, a uzbroiw
szy się w cierpliwość i siłę w 
nogach, zechciej mi towarzyszyć. 
Park jest rozległym. Czeka nas 
utrudzenie... Mimo to powinieneś 
poznać szczegółowo owo domo-. 
stwo, jakie będzie stanowiło część 
posagu mej córki, mającego być 
ofiarowanym przezemnie tebie, 
kochany zięciu, w dniu waszych 
zaślubin.

Panna Verriero pobladła, jak 
marmurowa statua.

Siostra Marja spojrzała na pro
boszcza, którego oblicze na to 
wszystko obojetnem pozostało.

Verriere zwrócił się ku księdzu.
—  To wszystko —  rzekł — coś 

słyszał, szanowny proboszczu, 
przed chwilą, daje ci poznać m o
je zamiary. Proszę, ażebyś przy 
gotował mą córkę do tego zw iąz
ku, który pobiogosławisz, pome- 
nieważ tu w Malnoue odbędzie 
się to małżeństwo. Będzie to

dzień szczęścia dla nas wszys 
kich, a twoi ubodzy, proboszw 
błogosławić go będą!

Po tych słowach, wziąwszy 
pod rękę Arnolda, wyszedł z nim 
z salonu.

—  Otóż i pewność masz teraz 
ojcze — zawołała żywo sióstr- 
Marja, zw racając się do księdza 
po odejściu Verriera z Arnoldę.. 
—  To, o czem słyszałeś prze.: 
chwilą, jest niezmiennem posta
nowieniem mojego wuja. Ułożyi 
on sobie oddać córkę temu Ar 
noldowi Desvignes i od tego n.e 
odstąpi.

—  Nie! na to ja nigdy się nie 
zgodzę... nigdy... słyszysz mnie, 
nigdyl — zawołała gwałtownie 
panna Verriere. — Nie ulegnę..
raczej umrzeć wolę!

d. •- -
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P ar la m en t  berliński p o tę p ia  rząd  
i n acjon a l is tów .

B erlin . 9  s ie rp n ia .
Na posiedzeniu parlamentu gło- 

ami socjalistów uchwalono rezo 
mcję, w której został wyrażony 
pogląd, iż obecny katastrofalny 
stan gospodarczy i poluyczny 
Niemiec jest czynnikiem z jednej 
strony biernos'ci rządu, z drugiej 
zaś spowodowany został przez 
oporne stanowisko stronnictw

mieszczan .kich i zdecydowaną 
reakcyjni, ść p a r t i i  nacjona 
listyczńej. Wszystkie te czynniki 
zdaniem rezolucji, złożyły się na 
obecne powożenie Niemiec. O 
wymienionej rezolucji p isną ' pi
szą, iż  jest to najwybitniejsze i 
najbardziej umotywowane potę
pienie dotychczasowej polityki 
rząd u.

W s p ó ln e  w y s tą p ie r J e m o c a r s tw w F e k ln ie .
Paryż 8 sierpnia wezwanie w sprawie naiychmia 

Jak donoszą pisma, przedsta- stowego utworzenia siraży dla za- 
wiciele mocarstw w Pekinie wy- bezpieczema dróg kolejowych, 
stosowali do rządu chińskiego

P re zy d en t  Rz litej w  Z a k o p a n em .
Zakopane, 8 sierpnia , 

W  ciągu wtorku prezydent Rze
czypospolitej Wojciechowski w 
ścisłym otoczeniu odbył wyciecz
kę na Halę Gąsiennicową, gdzie 
zwiedził nowobuaujące się schro

nisko i okolice. Tak jak dotych 
czas osoba p. prezydenta była 
przedmiotem gorących ow'acji za
równo ze strony górali, jak i 
przyjezdnych na wypoczynek k u - 
rac] uszów.

Zaostrzenie okupacjk
Paryż, 8 sierpnia. celu wyszukanie środków, za-

Jak donosi „Matin“, przed 10 pewniających większą skutecz-
sierpnia odbędzie się narada ność akcji okupajyjnej w zagłę-
francusko-belgijska, mająca na biu Ruhry.

Robotnicy budowlani u min. pracy.
Warszawa, 8 sierpnia.

Wprost z wiecu robotników 
budowlanych, odbytym d. 6 b. m, 
udała się delegacja robotnicza, 
wyłoniona przez uczestników wie
cu do p. ministra pracy i op. sp. 
Darowskiego z prośbą o inter
wencję.

P. minister zakomunikował de
legacji, źe już w tej sprawie in
terweniował, lecz wobec ciężkiej 
konjunktury obecnej i względnie 
wysokich zarobków robotników 
budowlanych wstosunku do in-
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Od 6 do 9 sierpnia 
III cia serja „HERKULES CZARNYCH GÓR“ p.t.

| ! „Przebiegły Chińczyk”
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dramat w 6-ciu aktach.
W  roli głównej EMIL LINKOLN.

ANONS! Od 10- go  do 12-go 4 serja p. t.
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ANONS!
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Droene ogłoszenia.
K u p n o  i s p r z e d a ż .

tiOii mk. za wyraz

nych zawodów, przedsiębiorcy 
nie godzą się na warunki ro 
botników.

Minister radził wobec tego de
legacji przekonać ogół o potrze
bie natychmiastowego powrotu 
do pracy. W tych warunkach 
obiecuje robotnikom uzyskać za- 
1 czki zwrotne i warunek- niewy- 
dalenia strajkujących robotników. 
Robotnicy wydają się być nieza
dowoleni z odpowiedzi ministra. 
Tak samo sytuacja przedstawia 
się w przemyśle drzewnym.

D o sprzedania fabryka w o d y  sodo- 
cicwej z całkow itym  urządzeniem  

Górny bląsk Piekary ul. G łów na Ku- 
bisik . 3860-1

Sklep do sprzedania z  towarem  i 
urządzeniem  K aliska 29. 381.5-1

Sklep do sprzedania z towarenr i 
urządzeniem , B ielecka 21. 3864-1

J est do sprzedania dom na dobrych 
warunkach. Polski Górny Siąsk. 

iza r ie j  Upustowa 8 Kalka. 3883 1

P ow óz w  dobrym stanie do sprze
dania, dw ór D ob iesiO w ice. poczt. 

G rodziec. 3887-1

K upię urządzenie sk lepow e w  d o 
brym stanie. Łaskawe zg łoszen ia  

pod „W. ty.* do adm. „iskry" w  
.o sn o w cu . 3905-1

Szczen ięta  rasy buldog do sprzeda
nia. w iadom ość „Iskra" Dąorow a.

3909-2
O la c  do sprzedania w  dobrym pun- 
*  kcie. W iadom ość w  aum. „isKry".

3913 1
A rasow e psy do sprzedania. W yżel 
“  uczony, doberm an czystej rasy z 
d .ży ch  dobeim anów , bokser pom or
ski uczony i szp ic  biały pokojowy. 
Sosnow iec, ul. W cdna 10. W ładysław  
Ślązak, O glądać m ożna codziennie.

3835
F ) o  sprzedania syp ialn ia  now a sk ła  

dająca się  z szafy, 2 łóżek, 2 s to 
lików  nocnych, um yw aln i, 2 krzeseł. 
W iadom ość: Czeladź, B ędziń sk a  2, p. 
W aid. 3946-1
7 aifład szew ck i i 4 m aszyny do 

sprzedania. W iadom ość: B ig u c i-  
ce ulica K atowicka 4. 294j-3

M ło d a  panienka poszukuje podrzęd- 
nej pracy biurowej. W iadom ość  

w  adm . „Iskry" pod , Początk* jąca".
3892-1

C ia r sz a  inteligentna osoba um iejąca  
rzyć  poszukuje m iejsca  gospodyni 

c o  pojedynczej o sob y  na wyjazd, lub 
szycia  po dom ach. Z głoszen ia do 
ad .n „Iskry" pod „gospodyni".

3901-1
M ło d y  człow iek  z w ykształcen iem  
-ł*1 4-ro ki. poszukuje posady biuro 
w ej. Łaskaw e zg łoszen ia  do adm . 
„Iskry" pod m łody. 3937
pM ektro-m onter, 16 la \ praktycznych  

robót na w ysokim  napięciu szuka 
stałej posady, w łada polskim , rosyj
skim  i niem ieckim  język. Chronaczów  
ul. B ytom ska IS A. K ajetanowicz.

3939-2
f / ’orespondent polsk i p iszący na m a- 
**■ szyn ie , < bzna m. z k s ia ik o w o śc ią  
poszukuje zajęcia na godz. w iecz . 
Z głoszen ia  przyjmuje adm . „Iskry" dla  
H. P. 3933 3
f \ s o b a  starsza inteligentna, z dobre- 

mj św iad ectw , poszukuje m iejsca  
gospodyni w  wic kszym  dom u lub 
w  majątku, wiad „Iskra" Sosnow iec.

3928-2

L o k a l e .
600 mk. za wyraz.

P oszukuję pokoju z m eblam i lub bez  
przy rodzinie, z osobnym  w ejśc iem  

cena obojętna. Z głoszen ia  do adm. 
„Iskry". 3911-2

Fjo szu k u ję  pokoju um eblow anego lub 
» nie z osobnem  w ejściem  w  śród

m ieściu . M ałachow skiego 26 inżynier 
B łeszyń sk i. 3918-2
T'Vute m ieszkanie mam w  D ąbrow ie, 
U  które chętnie zam ienię na takow eż  
w  Sosnow cu ew eitu a ln ie  o d stą o ię . 
W iadom ość: S osn ow iec, K ość eina 9 
m. 9 od 3  do 6. 3g44 2

P o sa d y  i prace .
Zaofiarowane 600 mk. za wyraz.

D u ch a lterk a -b ila n sistk a  sam odzielna  
poszukiw ana przez pow ażne t-w o  

m ożliw ie  zaraz. Ofer.y pow ażnych  
kandydatek z odpisam i św iad ectw  
przesyłać: Sosn ow iec  skrzyń a pocz
tow a 154. 3733-1
\JU ykw alifikowanych ślusarzy p tsz u -  
**  kuje: p ierw sza polska tabryka ha- 
celi „Podkowa" Vviejska 5. 3872-1
O o trz eb n y  subjek fryzjerski od za- 
*• raz. Kucznnerczyk Dęblinska.

3904-2

R ó ż n e .
600 mk. za wyraz.

P rzystąpię do spółki z kapitałem  15 
m ljonow  mk. K ościelna 2, Ol

szew sk i. 3921 — 1
r^ na lez iony  portfel z dow odem  oso  
“  bistym  i różnymi dokum entam i na 
im ię M oszka Hamburgera jest do 0-  
debram a w  adm. „Iskry" za zwrotem  
kosztów . 3940-2

j i-o szu * ,w ane 200 ma. za w yra*.

Z gub ion e dokum enty.
490 mk. za wyraz.

O u ch a lter-k oresp on d en t z d z ies ięc io -  
t-f  letn ią  praktytrą 1 dobrem i le leren -  
Cjami obejtnie na sta le posad ę pom o
cnika w w ięcsze i w zg ięo m e sam o- 
uźielnego  lun zas.ępcy  w m niejszej 
nrm e na niiejscn lub na w yjazd od 
. \ o w e b u Kołu lub wcześnie j.  z.g<o- 
.•zema z grzeczności przyjmuje W -ny  

tan s a w  i opiel „D iw  gm a* »v s o 
snow cu. 3557 1

Antoniem u fędryczkowi skradziono  
portfel zawierający legitym acje  

służbow ą, książeczkę w ojskow ą kartę 
it anow an a i gotówicę. Pana z ło d zie 
ja proszę o zwrot dokum entów  do 
adm „isk y‘ w  Sosu wcu lub kance
larii akcyzv. .  3930 3

Jan Buchacz^ zgubił zaświadczenie 
tymczasowe demob.Uzacji wydane 

przez, sad ię  11 p.p. w Będzinie.
3927-3

Y /a ro l Rom er zgubił dow ody osob i-  
* ^ s te . Ł askawy znalazca zechce zw ró 
cić pocztą lub o sob iście  za dobrym  
w ynagrodzeniem  w e firm ie „C. G. 
bchoen" w  Sosnow cu. 3828-2

2Parko Stan isław  zgubił książkę
■> w ojsk ow ą wyd. przez p.k.u. Sosno

w iec, karta dem obilizacji w yd . przez 
11 p. art. w  S tan isław ow ie i dow ód  
o so b .sty  w yd . przez gm. Łądkowice.

3858-1
S z c z e p a n o w i O cekow skicm u skra- 

óziono kartę przem ysłow ą i patent 
w ydane przez star. w  P rzerow ie; ksią
żeczkę w o isk ow a w ydaną przez grr 
Zagórze i 1,000,000 mk. 3859-1

7 "aginął portfel Teodora K ołodziej- 
^  czyka w  okolicach N iw ki z ksią
żeczką zw olnien ia  z w ojska wyd. przez 
p. k. u. S osnow iec. 3861-1
\Ą / in c e n t y  Sztyrc zgubił papiery 
* •  w ojskow e w yd. przez 63 p. p.

3877-1
K /’alm a M iechower, rocznik 1898, z 

B ędzina zgubił paszport wydany  
przez star. będzińsk ie, książkę w oj
sk ow ą oraz kartę tym cz. dem obilizacji 
w yd. przez baon zapasow y. 15 p. p.

3885-1
I  ipa Glajtman zgubił dow ód oso- 

bisty  sw oj i zony wyd. przez 
star. będzińsk e, patent na handel 
galanteryjny i łokciow y 2 patenty wyd! 
przez kasę skarbow ą w  Katowicach  
różne dokum enty. 3890-1
O j is io w sk i Piotr zgubił tym czaso- 
* '  w y dow ód osob isty  wydany w  gm. 
L ipie. Łaskawy znalazca zw róci dc 
„Iskry". 3891-1

O o j k o w i  S tan isław ow i skradziono do- 
KN kum ent w ojskow y w ydany przez 
P.K.U. M iechów  1 legitym ację szkolną  
w ydaną przez cen tra in^ szk ołę  P om o
rze, Uheimno. 3893-1

O ie k s ie  Annie skradziono dow ód 0- 
sob isty  z fotogratją, w ydany przez 

gm. K ościelce, pow iat P iń czów  i ksią
żeczkę kasy chory ch w ydaną przez ce
g ieln ię  T ow . „Hr. Renard". 3398-1
M ie d b a ł W incenty zgubił tym cza so 

w y dow od osob isty , w ydany przez 
m ag,strat m. Czeladzi. 3896 1

C ia n is  aw Treliński zgubił dow ód  
o so o isty  wydany w Busku i różne 

dokumenty. 3907-2
jM atalja Durko zgubiła dow od o so 

bisty wyd. przez star. będzińskie.
39z0 2

KJi atula fan zgubił książkę w ojsko
wą wydaną przez P ru j. Krakow.

3924—2
M iestró j Antoni (r. 1899) z g u b iłk s ią -  

żeczk ę zw oln ien ia , w ydaną w  gm i
nie Kruszyn 1 k s ią żeczk ę  z kopalni 
„Marja" w  G rooźcu. 3046 3
A n drzej Sroka zgubił książkę chle- 

bow ą wyd. p r .ez  kop. „Hr. Ke
nara". Łaskaw- znalazca zwróci co  
„iskry" w oosn ow cu . 3935
^ łu p sk i Józef zgubił legitym acje u- 
^  rzędniczą wyd. przez poi. państw .

3938 3

Machnicki W łodzim ierz zgubił do
wód osobisty wyd, p.zez pow. 

MiCw.iów, książeczkę wojskową wyd 
przez 22 p. a. p. lakow e unieważniam 1

3929-8

Redaktor W. Monsic 'KI. Wydawca: akc. .Jrd <afó ,ctd  1 vV ydj w .u j i e  „ * d r i4 , Ł d d .lJ J.lł ‘ a  V. ) £ 3li i > ^
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Walka z drożyzną.
Przyczyna drożyzny w Zagłębiu.

We wczorajszym numerze f i
akry" zamieścił śmy krótkie spra
wozdanie z konferencji onegdaj- 
szej w starostwie będzińskim z 
udziałem przedstawicieli starostwa 
i prezydentów miast zagłębia.

Na konferencji tej, jak wiado
mo, zastanawiano się nad przy
czynami niesłychanego braku żyw
ności w Zagłębiu. Po skonsta
towaniu bijącego zresztą faktu, 
że drożyzna rośnie z dnia na 
dzień, zebrani stwierdzili, że na j
główniejszym źródłem istniejące
go zła jest wykup żywności w 
Zagłębiu przez ludność i kupców 
ze Śląska Górnego.

Przedewszystkim dotyczy to 
trzody i bydła. Nigdy jeszcze, 
ani przed, ani po wojnie nie do
wożono na Śląsk tyle tego towa
ru, co obecnie. W dniu 28 m. 
uh. np. na targowisku w Mysło
wicach sprzedano ni mniej, ni 
więcej tylko aż 3000 sztuk trzo
dy. 1 nie był to bynajmniej wy
padek odosobniony, dzieje się to 
bowiem obecnie codziennie, pod
czas gdy przed wojną Śląskowi 
wystarczyło zaledwie kilkaset 
sztuk trzody i bydła tygodniowo.

Lecz mimo takiego nasycenia 
rynku towarem, Śląsk odczuwa 
większy jeszcze, niż Zagłębie, 
brak tłuszczów i mięsa, czego 
dowodzą choćby rzesze śląza
ków, przychodzących codziennie 
do Sosnowca po zakup artykułów 
pierwszej potrzeby.

Któż temu winien?
Oto w Niemczech, jak wiado

mo panuje niesłychana drożyzna. 
Korzystają z tego skwapliwie hje- 
ny żywnościowe i przemycając 
masami mięso do Niemiec, robią 
olbrzymie fortuny, tymbardziej, że

Sosnowiec, 9 sierpnia.

nie sprzedają towaru za małowar- 
tościowe marki niemieckie, lecz 
za franki i dolar*.

Jeżeli granice zachodnie będą 
strzeżone w dalszym ciągu tak, 
jak obecnie i przemytnicy nadal 
będą bezkarnie wywozili z Pol
ski żywność, wówczas grozi Za
głębiu katastrofa głodu. Nie po
może tu sprowadzanie nawet naj
większych transportów żywności, 
rynek nasz bowiem nigdy nie bę
dzie nasycony, bo żywndść mo
mentalnie wykupuią ślązacy, aby 
ją następnie sprzedać zagranicę.

Jest rzeczą wiadomą ze źródeł 
najwiarogodiiiejszwh, że z Byto
mia w giąD Niemiec odchodzi co
dziennie okoiu 12 wagonów, na
ładowanych tizodą i bydłem z 
Polski.

Przedstawiciele magistratów na 
konferencji osw auczyh of Cjaime  
że jeżeli iząu nie zabezpieczy gra
nic zachouuah i żywność w dal
szym ciągu z Zagłębia będzie wy
wożona do Niemiec, wówczas za
rządy wszystKicn m.ast złożą wszel
ką odpowiedzią nosć za wynikłe 
z tego sKutiti i wycofają się z 
wszelkiej akcji, mającej na celu 
zwalczanie drożyzny.

Takiej też treści depesze, jak 
już donosiliśmy wysłano do War
szawy do inmisterjum spraw we
wnętrznych.

W końcu konferencji omawia
no jeszcze sprawę cen Chleba. 
Wyrażano przytym opinję, że wo
bec wzrostu kosztów, związanych 
z wypiekiem chieba, a m anowi- 
cie wobec podrożenia kolei wę
gla, świat a, oraz znacznej pod
wyżki dla pracowników piekar
skich, należałoby cenę chieba 
zrównać z ceną n ąki.

Z sali sądowej.
Walki z lichwą, czy porachunki osobiste.

Nader często przesiaduję w sa
li rozpraw sądu pokoju do walki 
i  lichwą powojenną, lecz nie 
zdarzyło mi się napotkać tam 
sprawy tak ciekawej, by ją sze
rzej omówić w sprawozdaniu z 
sądu.

Ciągle mniej więcej jedna i

ta sama historja: kupiec v'ziął 
wyższą cenę za chleb, mięso, lub 
ziemniaki, kupujący się poskarżył 
policji, policja oddała sprawę do 
sądu, a sąd wydał surowy wy
rok, najczęściej ssazujący oskar
żonego na miesiąc więzienia i 
pół miljona mk. grzywny.

Lecz, gdy w początkach istnie
nia sądu do walki z lichwą 
wszystkie niemal wyroki skazy
wały podsądnych na taką czy, 
inną karę, to np. w ub. wtorek 
na kilkanaście spraw wyroków 
karzących było zaledwie dwa.

Jakaż tego przyczyna? Czyżby 
sędzia stał się mniej surowy, czy 
też się prawo zmieniło? Ani jed 
no, ani drugie.

Mądry prawodawca, tworząc 
ustawę o sądach do walki z lich
wą, nakładając surowe kary na 
spekulantów i paskarzy, nie mógł 
jednocześnie zaradzić temu, aby 
złość i głupota ludzka nie pa- 
czyły jego szlachetnych intencji.

Siawa surowości wyroków są
du na hyjeny żywnościowe, sze
roko rozeszła- się po świecie i 
natychmiast w duszach o kon
stytucji drobnoustrojów zrodziła 
się myśl wykorzystania surowego 
prawa do celów osobistych. Wszak
że w obecnych warunkach nie
ma nic łatwiejszego, jak oskar
żyć kogoś o lichwę. Zatraciła się 
bowiem tniara wszela-^jch war
tości i wprost nie wiadomo, gdzie 
się kończy uczciwość, a gdzie 
zaczyna się lichwa.

Nie woiao mi przypuszczać, że 
Aniela Tuchowska z Piasscow o- 
skarżyła Heienę Bieiatową w tym 
jedynie celu, by zrobić przykrość 
swej nieprzyjaciółce. Lecz z t e 
go, co można było usiyszeć na 
przewmdzie sądowym, nie trudno 
było wywnioskować, że chęć tę 
pienia wyzysku w Tuchowskiej 
stanowczo byia mniejszą, niż nie
chęć do Bielatowej.

Cóż się to bowiem stało? Bie- 
latowa jest właścicielką i omu na 
Piaskach, Tuchowska zaś jest 
jej lokatorką. Mieszka ona już 
w domu Bielatowej 4 lata, ta 
czynsz mieszkaniowy podobno w 
sumie azlOtys.mk. m esięcznie za 
pokój i kuchnię, płaci do stowa
rzyszenia lokatorów. Rozumiesię, 
jest to jedna z wielu innych przy
czyn nieporozumień między go
spodynią a lokatorką. Krótko mó
wiąc niewiasty owe „gniewają 
się“.

Biefatowa w domu swoim ma 
sklepik. Pewnego dnia w mie
siącu ub. Tuchcwska, ponieważ 
sama nie chce się stynać z go
spodynią, posiała syna sąsiadki 
po chleb uo Bielatowej. Właś
cicielka sklepu zważyła bochenek, 
lecz, że waga jego byia mniej
sza, niż być powinna, dotożyta 
jeszcze kromkę chieba. Chłopiec 
dokładki nie zauważył i wybiegł 
ze sklepu, Tuchowska, jak zwy
kle ludzie, którzy wszędzie szu
kają broni na swych wrogów, 
poszła chleb zważyć do innego' 
sklepu i okazało się, że brako

wało 12 dekagramow. lrzeba 
dodać, że Bielatuwa nie mając 
drobni ch.zam.ast wydaćstoink.resz 
ty, wydała chłopcu kartkę na tę 
sumę.

Lichwa rzeczywiście okropna.
Sprawa z chlebem zapewne 

ucieszyła Tuchowską, lecz sędzia 
po skonstatowaniu faktu, że T u
chowska żyje z Bieiatową w nie
zgodzie, wydał wyrok uniewinnia
jący.

Po tej sprawie miałem na p o d 
wórku sądowym ciekawą rozmo
wę z jednym ze znajomych.

— Wie pan co?
—  Cóż takiego?
—  Proszę pana, są już tacy 

kombinatorzy, którzy łażą po skle
pach, szukają dziury w całym, 
czepiają się byle czego i biegną 
co tchu do komisarjatu z donie
sieniem o pobraniu nadmiernej 
ceny. Przed samym rozsądze
niem sprawy zjawiają się u kup
ca i proponują inu, by „rozumiał 
się na rzeczy", a oni w sądzie, 
jako jedyni świadkowie, sprawę 
odpowiednio wyświetlą.

Nie wierzę temu, co mi powie
dział mój znajomy, choć z dru
giej strony, trzeba przyznać, dzie
ją się rzeczy, których nie mógł 
przewidzieć najmędrszy nawet 
prawodawca. C—rk.

Kalendarzyk.
Dziś Romana M. 

jutro Wawrzyńca, 

Wsch. słońca 4.11 

Zach, „ 8,03

Jeszcze o Palestynie.
D -row i P .  p o św ięc am .

W cudzynr siedzic ie  sw e g o  nie znacie,  
Sami nie wiecie,  co posiadacie.
Któż nie zachwyca się  Palestyną?  
jest  tam bawełna, drzewo z rycyną. 
Rzeki i góry, morza i lądy,
Poczty, koleje, angielskie  rządy,
Róże, geranja i cedr wspaniały,
Tytuń, oliwki, orzech, migdaty,  
Pszenica, jęczm ien i  z cukrem trzcina,  
Słowem , bogata jest  Palestyna.
I gdybym nazwan był żyda mianem,  
Osiad bym jeszcze dziś nad Jordanem.

C.

ARKADIUSZ AWERCZENKO.

Czemu tylu mamy 
spekulantów?

Na samotnej plaży morskiej w 
cieniu wysokiego cyplu skalnego 
zebrało się trzech ludzi. Rozej
rzawszy się dokoła i stwierdzi
wszy, że nikt ich nie podpatruje, 
tak odezwał się ^ nich najstar
szy :

—  W  imieniu zbrodniczości o- 
twieram dzisiejsze zgromadzenie! 
My trzej, stali lokatorowie aresz
tów, honorowi członkowie cechu 
złodziejskiego, zebraliśmy się tu
taj, aby założyć spółkę dla prze
prowadzenia kradzieży, wiamy- 
fvań i t. p. interesów. A może 
od czasu, jakeśmy się nie widzie 
li, postanowiliście rozpocząó ucz
ciwe życie obywateli?

— Co też ty przypuszczasz! 
Cóż znowu? — zawołali tamci 
awaj z wymówką. Byliśmy ło
trami i łotrami pomrzemy.

—  A to mnie cieszy!— odrzekł 
przewodniczący i dodał; Miło 
fest spotkać się z takimi nie- 
tłomm mi ludźmi!

—  bzezegóm e jeśli taki arcy- 
łotr, jak ty, przewodniczy — 
wtrącił koleba.

— Moi urod yl t \ ie zebraliś
my się tutaj, aby sobie wzajem 
prawić grzeczności. Przy-siąpmy 
do rzeczy. Cóż proponujecie?

Najmłodszy wystąpił i prze
mówił.

—  Wiem o tym, że ludzie na 
targu wyrywają sobie masio z 
rąk. C óż?  Możeby fałszować 
masło?

—  także to sobie wyobrażasz? 
—  zapytał przewodniczący.

—  Bardzo to proste. Z mar
garyny, łoju i żółtej farby zrobi
my masło.

Przewodniczący uśmiechnął się 
z wyższością.

■ Jakto? Czy moim szanow
nym towarzyszom niewiadomo, że 
‘ój i żółta farba drozsze są dzi
siaj, aniżeli masło?

7~ .  W  ta k im  r a z ie  c o f a m  w n i o -  
n e k  i p o d d a j e  s i ę  w o n  w ię k s z o ś c i .

l e r a z  w y s t ą p i ł  dru g i  i rzeki.
—  t o w a r z y s z e .  M a m  plan.. .  

ł a m  a ta m  z n a j d u j ą  s ;e  w  ż e 
la z n e j  k a s ie  m a j o n y .

— jakże o t w o r z y m y  k a s ę ?  __
wtrącił najmłodszy.

—  Jak z a z w y c z a j  to r o b m iy !

Za pemucą kwasu i acety enu, .a 
potyrn autom atycznie wiercić...

— Ba! A m si rumen ty? Przed- 
tym k u p o w a l i ś m y  te r z e c z y  w 
Londynie. Pomyślcie zatyni: le- 
by to kosztowam, gJ^oy jeden z 
nas pojechał do ćouciyuu i po
trzebne nam instrumenty zakupił 
przy obecnym Kursie naszej wa- 
iuty, coby k o s z t o w a ł  transport i 
dostawa. Koszta wyniosą, po
dług mego doliczenia, dwa do 3 
miljardów. A jeśli w kasie, k tó 
rą chcemy wyłamać, znajduje się 
zaledwie pięć, albo dziesięć mi- 
ljonów, w takim razie ja wcale 
me mam ocboty pracować z tak 
małym zyskiem.

Pragnę usłyszeć z d a n i e  
przewodniczącego! — wtrącił pro 
jektodawca.

—  ja ,  z a c z ą ł  przewodniczący, 
s t a w ia m  w n io s e k ,  a b y ś m y  t a t s z o -  
w a l i  d z i e s ię c io t y s ią c z < i .  P o  p ier -  
Woze: s ą  j e d n o l i c i e  o ia ie ,  p o  uru  
g ie  m a j ą  r y su n e k  n i e s s o m p l i k o -  
w a n y ,  a  p o  irzecie. . .

—  A c o  p o t r z e b n e  je s t  d o  tej 
r o b o ty r  —  p r z e r w a n o  m u.

—  P iy ta ,  k w a s ,  f . r b a  i papier ,  
ja k  r ó w n i e /  m a s z y n a  a o  a r u k o -
W <3013.

— A ile t a . < i c  h ta szywych

90

banknotów możnaby w m iesiącu
w y d r u k o w a ć ?

—  Dziesięć tysięcy.
Sredm wiekiem łotr wyjął 0- 

tówek i począł obliczać
— Czy wiecie -  rzekł p 0 

chwili —  ile jeden banknot bę
dzie kosztował? *

— A więc?
Hm... Tak... Dziesięcioty- 

siączka kosztować będzie ™ 
tys. mk.

— Czy aż tak?! — 
najmłodszy. W takim razie 
jakże opłaci się rządowi druko
wać banknoty?

Rząd ma jeszcze dawniejsze 
zapasy papieru i farby — obja
śnił drugi,

A to dopiero państwo! — za- 
wotai p r z e w o d n i c z ą c y .  Jak iego  
ty lko  lO tro stw a  s p r ó b o w a ć ,  ż a 
rnie s i ę  n i e  o p ła c a .

—  A c o b y  t a k b y ł o  —  z a c z ą ł  
z u o w  n a j m ł o d s z y  — - g d y b y ś m y  
za k u p i l i  i r o c ć ę  m a n u fa k tu ry ,  dali  
to g u z i c o  n a  s M a d  i p r z ec ze k a l i  
m  c e n y  pójuą w g ó r ę ,  a b y  to z  
d u ż y m  z ^ s m e in  s p i Łe a a ć ?

Cóz to za łotrostwo? —
wtrąci;  urug;.

  1 od par*. a jm k  d s z y .

zawołał

Na marginesie.
Akcje.

Akcje 1
Kupują je wszyscy; urzędnicy 

cyrulicy, lotnicy, aptekarze, ma
sarze, paskarze, wdowy, panny, 
mężatki, rozwódki, maskotki, ko 
kotki, pielęgniarki, pensjonarki, 
dziewczęta— a nawet niemowlęta.

Akcje!
Śpiewają o nich na giełdach, 

we wszystkich kabaretach i tea
trzykach.

Akcje!
Zastępują nam wszelkie inne 

lokaty: spekulacja zatacza coraz 
to szersze kręgi. Piętnastoletni 
chłopcy rozważają szanse prze
mysłu metalurgicznego, włókien
niczego, cukrowniczego, kopalnia
nego, chemicznego, drzewnego...

Wiele osób nabywa papery  
przedsiębiorstw, o których nic nie 
wie.

Większym od Kopernika jest 
dzisiaj— Sztrem. Sławniejszym od 
Poniatowskiego —Cegielski. Głoś
niejsze, niżli Racławice — Stara
chowice. Polskie okopy — to Lii 
popy.

N o w a  c e n a  c h ie b a .  Wczoraj 
na posiedzeniu prezydjum deiega- 
cjj do walki z drożyzną w Sos
nowcu ustalono nową cenę chie
ba. Ponieważ ostatnimi czasy og
romnie wzrosły wydatki, związa
ne z wypiekiem chieba, przeto 
prezydjum przyszło do przekonia, 
że należy obniżyć wysokość pro
centu, określającego o ile cena 
Chleba powinna być niższą, niv 
cena mąki. Dotąd chleb był tań
szy o 9 proc. od mąki, obecnie 
zaś jest tańszy tylko o 5 proc. 
wobec czego dwukilogramowy bo 
chenek chieba od dziś będzie ko 
sztował 12200 mk. Takie rozstrzy
g n ię c i  sprawy prezydjum traktu
je, jako prowizorjum aż do cza- 
su złożenia przez piekarzy szcze
gółowej kalkulacji.

Z a m a c h  d y n a m i to w y .  W
ub. wtorek, o godz. 9 i pół wie
czorem przez nieznanych spraw 
ców został dokonany zamach d 
namitowy na mieszkanie właśc 
cielą cegielni w Będzinie, A u ł : - 
niego Zagórskiego. Dynamit zo 
stał podrzucony pod drzwi mi - 
kania. Wybuch wyrwał drzwi w '■ 
ściowe, oderwał kawał ściany i 
zniszczył otena. Dokładnie nie zo
stało ustalone czy został podrzu
cony dynamit, czy też bomba. 7 
ludzi nikt nie ulegt wypadkowi. 
Policja miejscowa prowadzi do 
chodzenie w sprawie zagadkowe 
go zamachu dynamitowego. Z

■ M W  v » n  i-MBEskm

Ale to jest dziś najkorzystniej, 
interes. 1

— Za pozwoleniem! — zaw 
łat przewodniczący. Czy jest- 
cie łotrami, czy me jesteście 
trami? To do nas nie pasuje, 
byśmy się zajmowali takim tn 
resent.

— A to czemu?
— Bo pomyślcie: Co nam 

licja zrobi, gdy się dowie o i 
szynt tajnym składzie towaró

— Nic nam nie zrobi.
— A widzisz! Właśnie o 

chodzi! Nie jestem przyzwycza; 
ny robić takie interesy bez od 
wiedziainości.

— Ależ to dzisiaj lepiej 
płaca, aniżeli kraść!

Przewodniczący chwycił s 
głowę.

—  M ó j  B o ż e !  J akżeśtny  
up ad li ,  ż e  z m u s z e n i  jes-  
c h w y t a ć  s i ę  t a k ic h  i n t e r e s c .

P o s z l i  d o  m i a s t a  i zacz-  
p y w a ć  to w a r y .

A tera z  w i e c i e  o tym, ; 
c zy te ln ic y ,  c z e m u  d z is ia ,  
to m a m y  ło tró w ,  a  ta* 
s p e k u l a n t ó w .
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ło ardsztowanych dwuoh mło-
h mężczyzn, posądzonych o 
manie zamachu Dalsze do

łożenie w toku,

data onegdaj Adolfowi Cegielowi 
z Buska salceson z goździem, za 
co poiicja pociągnęła ją do odpo
wiedzialności.

więzienia, a na zasadzie amne- 
stji kara została złagodzona do 
3 mies. więzienia.

s ą d u  d o  Jwalki z lic h w ą  
n o w o jen n ą .S ąd  pokoju uo wal- 

i z lich vą powojenną na posie
dzeń u we wtorek skazał Abra- 
ma Wolfowicza, rz e ź n ia  za lich
wę przy sprzedaży mięsa na 
grzywnę 500 tys mk. i zapłace
nie opłat sądowych w wysokości 
50 tys. mk. z zamianą w razie 
uieuiszczenia grzywny na 3 mie
siące aresztu, oraz Zyslę Szorync 
za pobieranie wygórowanych cen 
na 300 tys. mk. grzywny, a w 
razie nieuiszczenia tej kwoty na 
3 mies. aresztu. Treść wyroków 
prawomocnych będzie ogłoszona 
na Koszt skazanych w miejsco
wym dzienniku.

100 proc. podwyżki. Hotela
rze sosnowieccy zwiócili się do 
magistratu z prośbą o podwyższe
nie cen numerów i światła o 100 
proc.

Okradzenie sklepu. Oneg- 
daj nieznani sprawcy po oderw a
niu 2 kłódek, zakradli się do 
sklepu Merina przy ul. Modrzę- 
jowskiej. Łupem włamywaczy 
stała się garderoba damska, suk
nie jedwabne, trikotinowe i in. 
Rzeczy skradzione posiadają w ar
tość około 50 miljonów marek, 
■śledztwo w  toku.

G iełda m ięsna. Wczoraj na 
targowisku w Sosnowcu trzodę 
sprzedawano od 34 tys. do 46 
,ys. za kilogram żywej wagi.

Opór władzy. Moszek Szwarc- 
crg z Będzina był prowadzony 
rzez posterunkowego do aresztu. 

Po drodze stawiał opór. Za ten 
swój wybryk został pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej.

W ypadek przy pracy. W
fabryce chemicznej t-wa „blek- 
tryczność“ w Ząbkowicach ro
botnik Borkowski wpadł do ka
nału napełnionego ługiem. Gry- 
zący płyn spalił obydwie sto
py nieszczęśliwemu robotnikowi. 
Przewieziono go na kurację do 
szpitala w Dąbrowie, w  którym 
amputowano mu obydwie stopy.

N ieletni złodziej. Na targu 
przy ul. Modrzejowskiej w Sos
nowcu Anastazji Pawłowskiej nie
letni złodziej skradł z torebki 8 
t,s . mk. Nieletni złodziej został 
aresztowany.

Spraw a baraków sanacyj
nych. Urządzenie i materjał z 
baraków sanacyjnych na Pogoni 
zostały ostatecznie przyznane ma
gistratowi sosnowieckiemu nara- 
zie do tymczasowego użytkowania.

W ykrycie kradzieży, Stan. 
Zapartowij zam. przy ul. Che
micznej 2 w Sosnowcu przed kil- 
ku dniami skradziono garderobę, 
wartości 2 miijony marek. W 
tych dniach policja wykryła 2-ch 
sprawców kradzieży. Obydwóch 
aresztowano.

Kradzież garderoby. W a
lentemu Żaitowi, zam. w Sosnow
cu przy ul. Piłsudskiego 13, skra
dziono garderobę i pieniądze na 
ogólną sumę 4950000 mk. O 
kradzież posądzona jest Mai ja 
Kosmala. Dochodzenie w toku.

S a lc e so n  z  g o ź d z ie m . Ste-
i Stochoń z Sosnowca sprze-

Operacje kieszonkowców.
Emilii VVicc7.orko.vej z Dębowej 
Góry na targu skradziono oaeg- 
daj z kieszeni 535 tys. mk.

— Kar lów Handlowi z R<vź- 
dzienia skradziono na largu w 
Sosn ,wcu 77900 tik. O kradzież 
posądzony iest Ed ward Kucybała.

Kradzieże w ie p rz ó w . Teo
filowi Aniołkowi przy ul. Kaliskiej 
26 w Sosnowca skradziono w 
nocy dwa wieprze; wartości 5 
miljonów n u .

—  Wiktorowi Michalskiemu, w 
Modrzejowie skradziono w nocy 
wieprza, wartości jeden mi jon 
marek.

Jeszcze o dom przy ulicy  
Szczodrej. W Związku z za
mieszczoną we wczorajszej „Is
krze* notatką p. t. „Konieczność 
eksmisji*, komunikują nam, że 
policja sosnowiecka zrobiła wszyst
ko, co do niej należało, aby zli
kwidować dom publiczny przy 
ul. bzezo irej. Aresztowano nawet 
kilka osób, które później zostały 
wypuszczone po złożeniu kaucji. 
Spraw a została oddana do sądu, 
lecz jak dotąd jeszcze jej me roz
patrzono.

Ofiary.
Od Józefa Fulbicze.vskiego na 

przytułek Ojców Lurdystów 50 
tys. marek.

Z sądu.
Sąd okręgowy w Sosnowcu w 

sobotę ubiegłą rozpatrywał na
stępujące sprawy:

Ignacego Pępka, Stanisława 
Jurczyka, Aleksandra Guta, Anto
niego i Jana Cyganków, Józefa 
Pępka i Stefana Filipiaka oskar
żonych o opór policji w Niwce 
16 lipca 1921 r., Bronisława O- 
kisty z Zawiercia, oskarżonego o 
opór policji w Zawierciu 25 
grudnia 1922, Jana Szuleja oskar 
żonego o kradzież 2 miljardów 
mk. w banku Landau w Sosnow
cu w roku ubiegłym. Powyższe 
sprawy zostały umorzone na za
sadzie amnestji.

Stanisławy Lach, oskarżonej o k
kradzież garderoby i nakrycia 
srebrnego z mieszkania p. Jana 
A k/erhokia w Sosnowcu, warto
ści ogólnej 30 miijonow marek, 
oraz Julii Kuśmider oskarżonej

o przechowywanie skradzionych 
przedmiotów i Józefy Piątek o- 
skarżonej o ukrywanie złodziejki. 
Oskarżonych bronili adw. dr. 
A. Pawełek i aplikant sądowy 
H. Frenkiel. Sąd skazał Stani- 
nisławę Lach na półtora roku 
więzienia, zaś Kuśmidrówuę i 
Piątkównę od kary uwolnił.

Stanisława Szkody z W yso
kiej oskarżonego o uchylanie się 
od służby wojskowej w 1920 r. 
Oskarżony został skazany na b 
miesięcy więzienia.

Gitli Brauner z Będzina oskar
żonej o usiłowanie przekupienia 
policjanta, łapówką w kwocie 
6,500 mk. 27 marca 1922 r., zo
stała ona skazana ria 6 miesięcy

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

G i e ł d a .
ÓVaiozawa, 8 sierpnia. 

Funty — 1.050000. 
Dolary — 231.000. 
Franki franc. —  13 500. 
Marki niem. —  0.02 
Korony czes. —  6.860 
Korony au s t — 3,25

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 8 sierpnia. 

Dolary —  5.200.000. 
Marka poi. —  28

I

K ra d z ie ż e . Nauczycielce Bro
nisławie Paszycówme, zam. przy 
ul. Nowopog mskiej 6 w Sos
nowcu podczas jej url.-pu waka
cyjnego skradziono z mieszkania 
garderobę, wartości 3 miijony 
mk.

—  Joskowi Grochowinie, kraw
cowi, zam. j-irzy ui M odrzejow
skiej 37 w Sosnowcu skradziono 
materjały na ubranie, wartości 
3 miijony 323 tys. mk.

—  Z budki Łucji Szelągowej 
przy ul. C iasnej nr. 3 skradziono 
w nocy różne produkty, wartości 
ogólnej 2 miijony 850 tys. mk.

—  Stanisławowi Skowronowi w 
Dąbrowie skradziono garderobę, 
wartości 1.440 tys. mk.

—  Stanisławowi Machurze w 
Dąbrowie skradziono 100 tys. mk. 
gotówkę. Złodziej został areszto
wany.

— Zam. przy ul. Francuskiej 
nr. 8 w Sosnowcu Janowi Zmu
dzie skradziono garderobę, war
tości 2 miijony mk. ,

—  Z mieszkania Marjanny Si
kora, przy ul. Sieleckiej nr. 9 w 
Będzinie złodziejka skradła gar
derobę, wartości 400 tys. marek. 
Złodziejkę aresztowano.

—  Walerji Michalczykowej na 
Piaskach pod Sosnowcem, pod
czas nieobecności domiwników 
skradziono garderobę, wartości 
350 tys. mk. /

—  Zamieszkałej przy ul. Sze- 
nowskiej nr. 14 w Sosnowcu Wik- 
torji Naconiowej skradziono gar
nek do gotowania bielizny war- 
tości 180 tys. mk.

0'arai? senatu.
Warszawa, 8 sierpnia.

Dzisiaj zostały wznowione o b 
rady plenarne senatu.

Senat uchwalił bez zmian pro
jekt ustawy o kredytach rolnych 
dla średnich i drobnych rolników 
oiaz projekt ustjw y o stypendiach 
akademickie!'.

W czasie rozpra wy o finansach 
komunalnych, odwiedzi! senat po
słowie i senatorowie rumuńscy.

Nominacja.
W arszawa, 8 sierpnia.

Pomocnikiem dyrektora pol
skiej ajencji telegraficznej miano
wany został p. Szczerbiński, ko- 
korespondent „Ilustr. Kurj. kra
kowskiego*.

A p a ja  marki niem ieckie,.
Berlin. 8 sierpnia.

Wczorajsza hossa obcy cl) wa
lut w Berlinie, była wydarzeniem 
nie notowanym w bistorji świata. 
Doiar w przeciągu 24 godzin 
podskoczył 4 krotnie. Na muraiU 
miasta ukasały się odezwy ano
nimowe, wzywając ludność do 
obalenia rządu kanclerza Cu no.

Rozruchy w Ratify.
Berlin, 8 sierpnia.

W zagłębiu Rnhry 
rozruchy żywnościowe. W Essen 
tłum usiłował narzucić kupcom 
ceny. Policja nie jest w stanic 
zaprowadzić porządku.

Uchwala ra3y m iejskiej 
w Gdańska.

Gdańsk, 8 sierpnia
Gdańska rada miejska uchwa

liła wniosek nowej emisji ban 
knotów.

Przeciwko wnioskowi glosowa
li socjaliści.

ZajirzficzeniO j

W arszawa, 8 sierpnia.
Urzędowo zaprzeczają pogłos

kom, jakie ukazały się w klika 
pismach, jakoby senator Hamer- 
ling wyjeżdża! do Ameryki 
snrawie nożyczki dla Polski.

W '

ZmSaaa w a’nty w Niemczech.
Berlin, 8 sierpnia.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 8 sierpnia. 

Dolary — 5 250.000.
Marki polskie —  29

Rząd niemiecki postanowił z li
kwidować markę niemiecką i 
wprowadzić walutę opaitą na 
mierniku złotym.

= H E = 3 H

W strzymanie kom M lkacjl 
z Niemcami.

BonraiU w W arszawie.
Warszawa, 8 sierpnia.

Parlamentarzyści rumuńscy po
dejmowani byli dzisiaj przez mar
szałka Trąrnpczyńskiego śniada
niem, w restauracji „Oaza“.

W czasie śniadania wygłoszo
no kilka przemówień. Z W arsza
wy goście rumuńscy udają się 
na zjazd międzyparlamentarny do 
Kopenhagi.

Berlin, 8 sierpnia.
Z powodu zamachu w Dussei- 

oorfie, w*adŁe okupacyjne fran
cuskie postanowiły przerwać k o 
munikację między terenem oku
powanym a rzeszą niemiecką na 
przec.ąg ośmiu dni.

W Berlinie rozeszły się pogłos
ki, że w ciągu tych ośmiu dni 
proklamowana będzie niepodleg
łość Nadrenji.

Dsle.gacja polska.
W arszawa, 8 sierpnia.

Jutro wyjeżdża delegacja pol
ska na ziazd międzyparlamentar
ny do Kopenhagi. Na zjazd uda
je się prof. Dębiński oraz dwie 
kobiety: sen. Szebeko i posłanka 
Kosmowska.

io to r ja  P aM w ow a.
4 -ta  k la sa , 2 g i d z ień  c ią g 

n ie n ia :
W arszawa, 8 sierpnia.

W drugim . dniu ciągnienia lo
terii państwowej wygrana półto
ra msijona marek padła na nr.

7 1 ,8 4 6 , 
wygrana 800,000 mk. padła na 
nr. 41,662.

Wobec ogłoszenia umieszczo
nego przez p. Romanowskie o 
w Nr. 175 iskry, oświadczam, ; ę 
jest to zfeśhwa insynuacja, b - 
wiem rozrachunek z p. Romanow 
skim skończyłem we wtorek o 
godz. 1 m. 30 w południe i pie
niądze miałem wypłacić na dru
gi dzień t. j. 8-go sierpnia, zatem 
nie było powodu do podobnego 
ogłoszenia.

Oznajmiam zatem, że wezwałen, 
p. Romanowskiego przez notarju- 
sza Jasińskiego w Sosnowcu, T a r
gowa 5, do odebrania przypada 
jącej p. Romanowskiemu sumy 
Mrk. p. 4,886,067,—, a jednocze
śnie wobec ogłoszenia, podrywa
jącego moje dobre imię, sprawę 
kieruję do sądu.
3918 L. Krajewski.

Pogoda na £zis.
Zachmurzenie znaczne, 

ratura w granicach od K 
stopni.

tempe- 
do 18

Rzuconą przeciwko Pani 
Stefanji W oźniakowskiej vr 
gronie kolegów obelgę o d - . 
wołuję i z a  uczynioną Jej 
w ten sposób krzywdę prze
praszam

3903 5 . KOWALIK. '

i * wiss* aw  anxcc mramnat aura a

P L A C  F A B R Y C Z N Y
p o ło ż o n y  w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk ie m , o b o k  lin ji 
i— : k o le jo w e j, o b e jm u ją c y  5 —15 m o rg ó w  :— :

POSZUKIWANY.
Oferty składać pod adresem  Administracji „Iskry"  

Będzin, dla „Przem ysłowca". 3945-2
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M osim kow aaa l wyrohiona na terenie m. Łodzi, chrześejaii- 
s l a  firma, posiadająca w łasne składy z bocznicą kolejową,

imiii miń li iiiiiiiitts ta? weniiwoi.
O fe rty  su b . „B o czn ica*  do  Biura O g ło szeń  

u/ Ł o d zi, u]. P io trk o w s k a  81.
„Promień*

3931-3
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MA AŻUROWE i BU D>0 WLANE ROBOTY
oraz przfjmaje się chłopców na praktykę.

Zakłady mechaniczne P I T S l / P J ? "  
i m iedziano-kotlarskie j j W w l  V JTvaZ/

Konstantynów, Robotnicza 2. 3995-1
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P lotrzelml szoferzy, \
tizeaia samochodów osobowych i ciężarow ych.

Zgłaszać się do  oddziału m e c h a n ic z n e g o  k o p a lń i G ro - V —
dzieckiego towarzystwa w Grodźcu. 3922-1 *1


